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  PROLOG


  Idąc na oślep mię­dzy drze­wa­mi, Isa­bel­le zna­la­zła się na skra­ju sa­du. Roz­cią­gał się stąd wi­dok na las i wzgó­rza do­mi­nu­ją­ce nad Ca­stle­mo­rą. Tym ra­zem by­ła obo­jęt­na na je­go pięk­no. Jej my­śli za­przą­ta­ła nie­daw­na roz­mo­wa ze świe­krą.


  – Gdy­byś speł­ni­ła mał­żeń­ski obo­wią­zek i wy­da­ła na świat spad­ko­bier­cę ro­du, za­cho­wa­ła­byś swo­je miej­sce. A tak śmierć mo­je­go sy­na po­zba­wia cię pra­wa do po­zo­sta­nia w na­szym do­mu.


  Isa­bel­le słu­cha­ła zdu­mio­na. Tra­gicz­na śmierć Ali­sta­ira Ne­ila pod­czas po­lo­wa­nia ozna­cza­ła ko­niec jej do­tych­cza­so­we­go ży­cia…


  – Prze­cież to tak­że mój dom.


  Spoj­rze­nie nie­bie­skich oczu la­dy Gru­och po­zo­sta­ło zim­ne i nie­prze­jed­na­ne.


  – Już nie. Ja­ło­wa żo­na ma tyl­ko jed­ną przy­szłość: za­kon­ny ha­bit.


  – To nie mo­ja wi­na, że nie do­cze­ka­łam się dziec­ka. Ali­sta­ir też się do te­go przy­czy­nił.


  La­dy Gru­och zmarsz­czy­ła brwi.


  – Jak śmiesz uspra­wie­dli­wiać się, pod­le oczer­nia­jąc zmar­łe­go? Mój syn go­rą­co pra­gnął dzie­dzi­ca i nie za­nie­dby­wał mał­żeń­skich obo­wiąz­ków.


  Isa­bel­le za­ci­snę­ła dło­nie w pię­ści. Wy­obra­zi­ła so­bie zja­dli­we i kłam­li­we uwa­gi na swój te­mat, któ­re wy­gła­szał zmar­ły mąż, że­by ukryć wła­sne nie­do­łę­stwo. Po­sta­no­wi­ła mil­czeć. Nie wi­dzia­ła sen­su wy­wle­kać wsty­dli­wych ta­jem­nic al­ko­wy mał­żeń­skiej. Chcia­ła jak naj­szyb­ciej za­po­mnieć o prze­mo­cy, do któ­rej ucie­kał się Ali­sta­ir.


  – Przy­naj­mniej nie za­prze­czasz. Od ślu­bu mi­nął rok. Każ­da sza­nu­ją­ca się żo­na ko­ły­sa­ła­by już w ra­mio­nach dziec­ko, dru­gie ma­jąc w brzu­chu.


  – Pra­gnę­łam te­go rów­nie go­rą­co, jak mój mąż. Jak mo­że­cie, pa­ni, w to wąt­pić?


  – Mo­że i tak by­ło. Nie zmie­nia to fak­tu, że za­wio­dłaś ja­ko ko­bie­ta i ja­ko żo­na. Wró­cisz do oj­ca. On za­de­cy­du­je o two­im lo­sie. Je­śli ma ro­zum, umie­ści cię w klasz­to­rze.


  Isa­bel­le wie­dzia­ła, że la­dy Gru­och nie zmie­ni zda­nia, ale nie za­mie­rza­ła wcho­dzić w ro­lę ofia­ry.


  – W ta­kim ra­zie żą­dam zwro­tu po­sa­gu.


  – Nie masz pra­wa wy­su­wać te­go ro­dza­ju żą­dań. To na­sza ro­dzi­na jest po­szko­do­wa­na.


  – To nie­spra­wie­dli­we!


  – Nie wspo­mi­naj o spra­wie­dli­wo­ści. Za­trzy­ma­my ca­łość.


  Isa­bel­le za­drża­ła. Bez po­sa­gu, o re­pu­ta­cji ko­bie­ty bez­płod­nej, nie bę­dzie mia­ła szan­sy na po­wtór­ne za­mąż­pój­ście. Pod­ję­ła ostat­nią pró­bę.


  – To nie wa­sze pie­nią­dze. Ne­ilo­wie są wy­star­cza­ją­co bo­ga­ci.


  – Nikt nie bę­dzie mó­wił Ne­ilom, jak ma­ją po­stę­po­wać. Zresz­tą masz szczę­ście, że po­zwa­la­my ci odejść. Nie­któ­rzy w Dun­keld su­ge­ro­wa­li in­ne roz­wią­za­nie, znacz­nie prost­sze i o wie­le sku­tecz­niej­sze.


  Isa­bel­le prze­szedł zim­ny dreszcz. Kie­dy po­ja­wi­ła się w do­mu mę­ża, zo­sta­ła przy­ję­ta z sza­cun­kiem, cho­ciaż bez sym­pa­tii. W ro­dzi­nie Ne­ilów nie de­mon­stro­wa­no uczuć. Kie­dy jed­nak z ko­lej­ny­mi mie­sią­ca­mi nie mo­gła do­cze­kać się po­tom­ka, za­czę­ła od­czu­wać wy­raź­ny dy­stans, któ­ry prze­ro­dził się szyb­ko w po­gar­dę.


  – Czy je­steś pew­na, że Ne­ilo­wie są go­to­wi na gniew Ca­stle­mo­ry? – za­py­ta­ła śmia­ło. – Mój oj­ciec nie po­zo­sta­wił­by ta­kie­go czy­nu bez po­msty.


  – Nie bo­imy się. Opu­ścisz nasz dom na­za­jutrz z sa­me­go ra­na.


  Tak też się sta­ło. Opusz­cza­ła Dun­keld od­pro­wa­dza­na po­gar­dli­wym wzro­kiem nie­gdy­siej­szych po­wi­no­wa­tych. To­wa­rzy­szy­ło jej gorz­kie po­czu­cie klę­ski. Wiel­kie na­dzie­je, ja­kie łą­czy­ła z za­mąż­pój­ściem, oka­za­ły się płon­ne. Jej du­ma też do­zna­ła uszczerb­ku. Jed­no­cze­śnie mia­ła świa­do­mość, że nie war­to by­ło ża­ło­wać opusz­cze­nia miej­sca, gdzie spo­tka­ło ją tak wie­le złe­go. Nie­szczę­ście po­le­ga­ło na tym, że nie po­tra­fi­ła wy­obra­zić so­bie przy­szło­ści. Po­wstrzy­ma­ła łzy i god­nie unio­sła gło­wę. Nie dam Ne­ilom tej sa­tys­fak­cji, po­my­śla­ła.


  Z ja­ką jed­nak mi­ną sta­nie przed ob­li­czem oj­ca?


  Ar­chi­bald Gra­ham miał pięć­dzie­siąt lat. Nie­gdyś krzep­ki i ener­gicz­ny, dzi­siaj pod­upadł na zdro­wiu do te­go stop­nia, że na­wet naj­lżej­szy wy­si­łek mę­czył go i po­wo­do­wał bo­le­ści w klat­ce pier­sio­wej. Jed­nak je­go sza­re oczy pa­trzy­ły by­stro i prze­ni­kli­wie, umysł pra­co­wał rów­nie spraw­nie jak daw­niej. Na­wet nie pró­bo­wał kryć gnie­wu i roz­cza­ro­wa­nia. A kie­dy do­wie­dział się, że od­mó­wio­no zwro­tu po­sa­gu, je­go złość wzmo­gła się jesz­cze.


  – Ci nie­go­dzi­wi, pod­stęp­ni Ne­ilo­wie są nie lep­si od zwy­kłych zło­dziei.


  Brat przy­tak­nął oj­cu. Szes­na­sto­let­ni Hugh do­rósł wie­ku mę­skie­go i ja­ko je­dy­ny ży­ją­cy syn był przy­szłym dzie­dzi­cem ro­dzin­nych wło­ści. Do­brze ro­zu­miał, na czym po­le­ga god­ność ro­du i jak o nią dbać.


  – To ob­ra­za, za któ­rą po­win­ni­śmy uka­rać Ne­ilów. Po­zwól­cie mi, oj­cze, za­pro­wa­dzić na­szych lu­dzi do Dun­keld i spa­lić to gniaz­do szczu­rów.


  – Owe szczu­ry są jesz­cze zbyt licz­ne, chłop­cze. Po­cze­ka­my na sto­sow­ną chwi­lę.


  – Ma­my więc prze­łknąć ob­ra­zę?


  – Nie, ale ze­msta naj­le­piej sma­ku­je na zim­no, za­pa­mię­taj to so­bie, mój sy­nu, bo w przy­szło­ści zaj­miesz mo­je miej­sce.


  – Za­pa­mię­tam, oj­cze – od­po­wie­dział Hugh i zwró­cił się do Isa­bel­le z po­cie­sza­ją­cy­mi sło­wa­mi: – Do­brze, że uwol­ni­łaś się od te­go par­szyw­ca, Bel­le.


  To praw­da, uwol­ni­ła się, co nie zmie­nia­ło fak­tu, że by­ła te­raz wdo­wą bez po­sa­gu. Nikt nie wspo­mniał o tym na głos, ale wi­sia­ło to w po­wie­trzu ra­zem z oskar­że­niem o rze­ko­mą bez­płod­ność.


  Za­to­pio­na w nie­we­so­łych roz­my­śla­niach Isa­bel­le nie za­uwa­ży­ła, że zbli­ża się do niej ja­kaś po­stać, do­pó­ki ów ktoś nie prze­mó­wił.


  – Po­zwól, że cię po­wi­tam, la­dy Isa­bel­le.


  – Mur­do – od­wró­ci­ła się, roz­po­zna­jąc głos.


  Stał tyl­ko krok od niej. Spo­glą­da­ła na nie­go z nie­po­ko­jem, sta­ra­jąc się ukryć drże­nie. Czar­no odzia­ny, miał cał­ko­wi­cie wy­go­lo­ną gło­wę, le­wą stro­nę twa­rzy prze­ci­na­ła bli­zna, czę­ścio­wo skry­ta pod krót­ko przy­cię­tą i czar­ną jak noc bro­dą. Je­go wzrok, by­stry jak u dra­pież­ni­ka, prze­wier­cał ją na wy­lot.


  – Do­my­śla­łem się, że was tu znaj­dę, pa­ni – od­sło­nił zę­by w pa­ro­dii uśmie­chu.


  Isa­bel­le uzmy­sło­wi­ła so­bie na­gle, że sad znaj­du­je się w spo­rej od­le­gło­ści od za­bu­do­wań dwor­skich i cał­kiem na ubo­czu. Ogar­nął ją lęk. Nie chcąc dać mu po­znać, że się boi, sta­ła bez ru­chu i jak za­hip­no­ty­zo­wa­na pa­trzy­ła mu w oczy.


  – Cze­go chcesz?


  – Po­roz­ma­wiać z wa­mi, pa­ni.


  – O czym?


  – O przy­szło­ści.


  – Mów.


  – Wasz wiel­ce sza­now­ny oj­ciec jest cho­ry. Dłu­go nie po­ży­je. Mu­si to na was cią­żyć, pa­ni.


  – Ow­szem, ale chy­ba nie po to przy­sze­dłeś, że­by mi o tym przy­po­mi­nać.


  – Kie­dy umrze, bę­dzie­cie, pa­ni, po­trze­bo­wa­ła ochro­ny.


  Isa­bel­le wie­dzia­ła, do cze­go on zmie­rza.


  – Mój brat mi ją za­pew­ni – oświad­czy­ła.


  – No­wy mąż le­piej od­gry­wał­by tę ro­lę. – Na twa­rzy Mur­do ma­lo­wa­ło się zde­cy­do­wa­nie. – Uczy­ni­cie mi ho­nor, pa­ni, je­śli weź­mie­cie mnie pod uwa­gę.


  Isa­bel­le od­czu­ła skurcz żo­łąd­ka z obrzy­dze­nia, ale wo­la­ła go nie roz­draż­niać.


  – To nie­moż­li­we, Mur­do.


  – Dla­cze­go nie? Kto był­by lep­szy ode mnie? Je­stem, co praw­da, młod­szym sy­nem, ale po­cho­dzę z do­brej ro­dzi­ny. Do­słu­ży­łem się po­zy­cji w Ca­stle­mo­rze wier­ną służ­bą u wa­sze­go oj­ca. Dzię­ki mo­im wy­sił­kom Ca­stle­mo­ra jest po­tęż­na, a są­sie­dzi bo­ją się jej. Nie mo­że­cie, pa­ni, nie wie­dzieć, co do was czu­ję.


  – Przy­kro mi, że nie mo­gę te­go od­wza­jem­nić.


  – Po ślu­bie to się mo­że zmie­nić.


  – Ale mo­je uczu­cia do was ni­g­dy się nie zmie­nią.


  – Te­raz tak mó­wi­cie, ale umiem być cier­pli­wy.


  – Czas ni­cze­go nie zmie­ni. Nie rób so­bie na­dziei, Mur­do. Ce­nię jed­nak two­ją przy­jaźń.


  – Je­śli nie ja, to kto in­ny, Isa­bel­le? Nie je­ste­ście już do­sko­na­łą par­tią, pa­ni, tyl­ko wdo­wą od­pra­wio­ną w nie­sła­wie.


  – Dla­cze­go za­tem ty pra­gniesz mnie po­jąć za żo­nę?


  – Od daw­na o tym ma­rzę. Ist­nie­ją­ce oko­licz­no­ści ni­cze­go nie zmie­nia­ją, chy­ba że na mo­ją ko­rzyść. Mam na­dzie­ję, że nie bę­dzie chęt­nych do wa­szej rę­ki, pa­ni.


  – Nie uwie­rzę w two­ją li­tość, Mur­do.


  – Ależ skąd… – Uśmiech­nął się. – Znam praw­dzi­wą przy­czy­nę, dla któ­rej cię od­pra­wio­no, nie zwra­ca­jąc po­sa­gu.


  – Co chcesz przez to po­wie­dzieć?


  – Że Ali­sta­ir Ne­il nie był praw­dzi­wym męż­czy­zną.


  – Nie masz pra­wa tak mó­wić.


  – Nie mu­si­cie, pa­ni, uda­wać przede mną. Wasz zmar­ły mał­żo­nek był nędz­nie ob­da­ro­wa­ny przez na­tu­rę, a na do­da­tek je­go przy­ro­dze­nie za­wio­dło go. Je­śli nie ma­cie, pa­ni, dzie­ci, to nie z wa­szej wi­ny. Je­stem o tym prze­ko­na­ny.


  Sło­wa te nie­chyb­nie pod­nio­sły­by ją na duch, gdy­by nie wy­po­wie­dział ich Mur­do. Isa­bel­le za­czer­wie­ni­ła się ze wsty­du.


  – Mo­gę dać wam dzie­ci, pa­ni – przy­su­nął się bli­żej.


  Myśl o ja­kiej­kol­wiek in­tym­no­ści z tym czło­wie­kiem na­pa­wa­ła Isa­bel­le wstrę­tem.


  – To nie­moż­li­we.


  – Za­sta­nów­cie się, pa­ni, czy mo­że­cie so­bie po­zwo­lić na to, aby mnie od­rzu­cić? – Wi­dząc jej zgor­szo­ną mi­nę, ro­ze­śmiał się ci­cho. – Jed­na noc w mo­im ło­żu, a za­po­mni­cie, że Ali­sta­ir Ne­il kie­dy­kol­wiek ist­niał.


  – Ni­g­dy nie bę­dę z to­bą dzie­li­ła ło­ża!


  Mur­do po­zo­stał nie­wzru­szo­ny.


  – Ja za­wsze zdo­by­wam to, cze­go za­pra­gnę.


  Cho­ciaż po­po­łu­dnio­we słoń­ce moc­no przy­grze­wa­ło, Isa­bel­le prze­nik­nął chłód.


  – Tym ra­zem za­wie­dziesz się.


  – My­li­cie się, pa­ni. Zo­sta­nie­cie mo­ją żo­ną.


  – Ni­g­dy na to nie przy­sta­nę. – Od­wró­ci­ła się, chcąc odejść, ale chwy­cił jej ra­mię.


  – Tym ra­zem nie za­do­wo­lę się od­mo­wą.


  – Daj mi odejść, Mur­do.


  – Raz już wy­mknę­łaś mi się, pa­ni, ale nie po­zwo­lę na to po­now­nie.


  W je­go sło­wach za­brzmia­ła nie­wy­po­wie­dzia­na groź­ba.


  – Za­po­mi­nasz się. Cie­szysz się za­ufa­niem w tym do­mu, lecz to nie da­je ci pra­wa, że­by tak do mnie mó­wić.


  – Ow­szem, przy­zna­ję, ale nie­ba­wem to się zmie­ni.


  – Ni­g­dy! – wy­krzyk­nę­ła Isa­bel­le, stra­ciw­szy cier­pli­wość.


  Wy­swo­bo­dzi­ła się i ucie­kła mię­dzy drze­wa. Ob­ser­wo­wał ją, lecz nie ru­szył za nią.


  – Bie­gnij­cie, mo­ja pa­ni – mruk­nął do sie­bie. – I tak mi nie uciek­nie­cie.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Trzy mie­sią­ce póź­niej


  Isa­bel­le wpra­wi­ła ko­nia w ga­lop. W za­sa­dzie nie po­win­na wy­jeż­dżać sa­ma, lecz Mur­do i jej brat wy­bra­li się wcze­śniej na po­lo­wa­nie, nikt więc nie mógł jej te­go za­bro­nić. Po­sta­no­wi­ła wy­ko­rzy­stać ową chwi­lę swo­bo­dy. Tym bar­dziej że oj­ciec wy­brał już kan­dy­da­ta do jej rę­ki…


  – Łą­czy nas daw­ny so­jusz z Glen­gar­ro­nem. Mał­żeń­stwo go umoc­ni.


  – Wy­bacz, oj­cze, ale wy­da­wa­ło mi się, że la­ird Glen­gar­ro­nu jest już żo­na­ty – od­po­wie­dzia­ła, sta­ra­jąc się nie ujaw­nić, ja­kie wra­że­nie zro­bi­ła na niej ta wia­do­mość.


  – Ow­szem. Ale mam na my­śli je­go szwa­gra, lor­da Ba­na. Jest co praw­da tyl­ko sa­skim ta­nem i ucie­ki­nie­rem z An­glii, jed­nak ucho­dzi za do­świad­czo­ne­go wo­jow­ni­ka. Nie mniej­sze zna­cze­nie ma rów­nież fakt, że nie ma zie­mi i z te­go po­wo­du nie bę­dzie szcze­gól­nie wy­bred­ny w wy­bo­rze żo­ny.


  – Ja chy­ba też nie mo­gę prze­bie­rać w kan­dy­da­tach na mę­ża.


  – Te­raz już nie.


  – A je­śli nie znaj­dę uzna­nia w oczach sa­skie­go ta­na?


  – Dla­cze­go mia­ła­byś nie zna­leźć? Je­steś pięk­na, a w two­ich ży­łach krą­ży krew Gra­ha­mów. Na­tu­ral­nie, nie obej­dzie się też bez ma­łej fi­nan­so­wej za­chę­ty. Ar­gu­men­tów po­win­no wy­star­czyć.


  – A je­śli nie wy­star­czy?


  – Są jesz­cze za­ko­ny.


  – Nie mam po­wo­ła­nia do ży­cia za­kon­ne­go, do­brze o tym wiesz, oj­cze.


  – Mur­do na cie­bie spo­zie­ra.


  – Te­go bym so­bie nie ży­czy­ła.


  – W ta­kim ra­zie przy­wdziej naj­lep­szą suk­nię i bądź mi­ła, kie­dy przy­bę­dzie lord Ban.


  – Kie­dy się go spo­dzie­wasz?


  – Wkrót­ce. Do­pil­nuj, by przy­go­to­wa­no od­po­wied­nie po­wi­ta­nie.


  Wspo­mnie­nie roz­mo­wy z oj­cem wciąż bu­dzi­ło iry­ta­cję Isa­bel­le. Nie śmia­ła jed­nak oka­zy­wać nie­po­słu­szeń­stwa. Ca­stle­mo­ra by­ła go­to­wa na przy­ję­cie go­ści. Te­raz i ona po­trze­bo­wa­ła cza­su, aby przy­go­to­wać się na to, co mia­ło na­stą­pić.


  Utrzy­mu­jąc sta­łe tem­po bie­gu ko­nia, je­cha­ła wzdłuż stru­mie­nia do miej­sca, w któ­rym roz­sze­rzał się, two­rząc spo­re roz­le­wi­sko osło­nię­te ko­ro­na­mi drzew. Miej­sce znaj­do­wa­ło się w gra­ni­cach Ca­stle­mo­ry, by­ło jed­nak od­lud­ne i za­zwy­czaj Isa­bel­le nie przy­jeż­dża­ła tu sa­ma. Gdy­by Mur­do do­wie­dział się o tej wy­pra­wie, mia­ła­by się z pysz­na. Przez la­ta służ­by roz­bu­do­wał roz­ga­łę­zio­ną siat­kę in­for­ma­to­rów. W Ca­stle­mo­rze nie dzia­ło się nic, o czym on by się nie do­wie­dział.


  Isa­bel­le zsia­dła z ko­nia i uwią­za­ła go. Słoń­ce sta­ło wy­so­ko, dzień był upal­ny. Wo­da wy­glą­da­ła bar­dzo za­chę­ca­ją­co. Ro­zej­rza­ła się. Nie do­strze­gła ni­ko­go i po­ku­sa sta­ła się nie do po­wstrzy­ma­nia.


  Ban oparł się o pień drze­wa, za­do­wo­lo­ny, że mógł wresz­cie zejść z sio­dła. On i je­go to­wa­rzy­sze by­li w dro­dze od ra­na, cho­ciaż nie spie­szy­li się za­nad­to, by nie zmę­czyć ko­ni. Zwie­rzę­ta od­po­czy­wa­ły w cie­niu, lu­dzie po­si­la­li się chle­bem, se­rem i su­szo­nym mię­sem. Nie­co da­lej, mię­dzy drze­wa­mi, stał na war­cie Da­vy. Oko­li­ca by­ła, co praw­da, spo­koj­na, lecz nie zna­czy­ło to, że nie na­le­ży mieć się na bacz­no­ści. Ba­no­wi tę ostroż­ność na­ka­zy­wa­ło wie­lo­let­nie do­świad­cze­nie. Od lat to­wa­rzy­szył Czar­ne­mu Ia­ino­wi z Glen­gar­ro­nu. W tym cza­sie wy­rósł na sil­ne­go męż­czy­znę i oto­czo­ne­go po­wszech­nym sza­cun­kiem wo­jow­ni­ka. Nie za­wdzię­czał swej po­zy­cji szwa­gro­wi. Sam ją osią­gnął. Od­da­wał się służ­bie Glen­gar­ro­no­wi ca­łym ser­cem, al­bo­wiem kon­cen­tru­jąc się na no­wym ży­ciu, mógł za­po­mnieć o sta­rym. W Glen­gar­ro­nie prze­szłość nic nie zna­czy­ła. Był oce­nia­ny za obec­ne czy­ny. Mi­mo że je­go to­wa­rzy­sze trak­to­wa­li go życz­li­wie, wie­dział, że bacz­nie go ob­ser­wu­ją. Po­sta­wił so­bie za punkt ho­no­ru za­słu­żyć na ich za­ufa­nie i ak­cep­ta­cję.


  Ewan, Jock i Da­vy by­li po­rząd­ny­mi ludź­mi. Mógł na nich li­czyć, tak jak oni na nie­go. Co praw­da, nie spo­dzie­wał się żad­nej po­tycz­ki. Do­star­cze­nie ko­ni sta­re­mu przy­ja­cie­lo­wi trud­no trak­to­wać ja­ko wy­pra­wę na­je­żo­ną szcze­gól­ny­mi nie­bez­pie­czeń­stwa­mi. Pod­jął się te­go za­da­nia, że­by wy­rę­czyć Ia­ina. O in­nym, oso­bi­stym ce­lu po­dró­ży nie wspo­mniał swo­im lu­dziom, al­bo­wiem sam nie był pe­wien, co z te­go wy­nik­nie.


  Wszyst­ko za­czę­ło się ty­dzień wcze­śniej. Do­ka­zy­wał na dzie­dziń­cu z sio­strzeń­ca­mi, kie­dy po­ja­wił się Ia­in i po­pro­sił o chwi­lę roz­mo­wy na osob­no­ści.


  – Sta­ło się coś złe­go? – za­gad­nął Ban.


  – Nie. Chciał­bym pro­sić cię o przy­słu­gę.


  – Pro­szę, mów – za­chę­cił przy­ja­cie­la.


  – Po­trze­bu­ję ko­goś, kto do­star­czy ko­nie do Ca­stle­mo­ry. Już ja­kiś czas te­mu Ar­chi­bald Gra­ham pro­sił mnie o pa­rę do­brych kla­czy roz­pło­do­wych, a ja obie­ca­łem, że ro­zej­rzę się w swo­im sta­dzie.


  – My­ślisz o kla­czach z Jar­row?


  – Wła­śnie tak.


  Kla­cze rze­czy­wi­ście by­ły pięk­ny­mi zwie­rzę­ta­mi, ale do­sta­wą mógł się za­jąć każ­dy spo­śród lu­dzi Ia­ina, dla­cze­go więc zwra­cał się z tą proś­bą wła­śnie do nie­go? – za­sta­no­wił się. Ła­two by­ło zgad­nąć, że cho­dzi­ło o coś in­ne­go.


  – Po­dej­miesz się? – za­py­tał obo­jęt­nym to­nem Ia­in, co tyl­ko wzmo­gło po­dej­rze­nia przy­ja­cie­la.


  – Na­tu­ral­nie. – Ban miał szcze­re chę­ci. Ca­stle­mo­ra by­ła od­da­lo­na za­le­d­wie o dwa dni dro­gi, a po­go­da sprzy­ja­ła po­dró­ży. Wie­le za­wdzię­czał szwa­gro­wi, więc z chę­cią sko­rzy­stał z nada­rza­ją­cej się oka­zji wy­świad­cze­nia przy­słu­gi.


  – Do­brze.


  Ban cze­kał, pew­ny, że za­raz do­wie się wię­cej.


  – Ar­chi­bald Gra­ham to sta­ry przy­ja­ciel i so­jusz­nik na­sze­go ro­du, nie­ste­ty je­go zdro­wie szwan­ku­je. Ma cór­kę. Ostat­nim ra­zem, kie­dy ją wi­dzia­łem, by­ła dziec­kiem. Te­raz ma za­pew­ne co naj­mniej osiem­na­ście lat. Nie­daw­no owdo­wia­ła i oj­ciec szu­ka dla niej no­we­go mę­ża.


  Ban wzmógł czuj­ność. Nie przy­pusz­czał, że mo­że cho­dzić o za­mąż­pój­ście.


  – Masz na my­śli mnie?


  – Nie­ko­niecz­nie. Su­ge­ru­ję je­dy­nie, że­byś po­je­chał i ro­zej­rzał się.


  – Ona jest wdo­wą, więc mu­si mieć dzie­ci.


  – Chy­ba nie ma.


  – Nie ma? – zdzi­wił się.


  – By­ła za­męż­na tyl­ko rok. Mó­wią, że jest pięk­na, a ja­ko cór­ka Gra­ha­ma otrzy­ma nie­zły po­sag.


  – Co­raz le­piej… A ja mam dwa­dzie­ścia pięć lat i wciąż je­stem bez­żen­ny. Czy to po­mysł mo­jej sio­stry?


  – Nie, lecz wiem, że jej go­rą­cym ży­cze­niem jest, byś się oże­nił.


  – Mó­wi­ła ci?


  – Wspo­mi­na­ła raz czy dwa.


  – Na Bo­ga! Od pię­ciu lat pró­bu­je mnie oże­nić.


  – Cze­go się spo­dzie­wasz? Je­steś jej je­dy­nym bra­tem.


  – I je­dy­nym mę­skim po­tom­kiem ro­du. Mu­szę więc mieć dzie­dzi­ca.


  – Masz coś prze­ciw­ko mał­żeń­stwu?


  – Nie mam.


  Mó­wił szcze­rze. Idea mał­żeń­stwa nie by­ła mu nie­mi­ła. Sta­no­wi­ło ono bo­wiem obo­wią­zek męż­czy­zny, ma­ją­cy za­pew­nić prze­dłu­że­nie ro­do­we­go na­zwi­ska. Ko­bie­ta, ma­ją­ca tę cią­głość za­pew­nić, win­na być mę­żo­wi ule­gła i, w mia­rę moż­li­wo­ści, uro­dzi­wa, cho­ciaż uro­da nie gwa­ran­to­wa­ła go­rą­ce­go i otwar­te­go ser­ca, o czym Ban miał oka­zję się już prze­ko­nać.


  – Do­sko­na­le. A za­tem po­sta­no­wio­ne.


  Rze­czy­wi­ście sło­wa przy­ja­cie­la mia­ły sens. Ban nie po­tra­fił jed­nak po­ha­mo­wać za­zdro­ści, kie­dy ob­ser­wo­wał mał­żeń­stwo Ia­ina i Ash­lynn. Ich zwią­zek opie­rał się na mi­ło­ści i na­mięt­no­ści. Ia­in był od­da­nym mę­żem i do­brym oj­cem. Przy­po­mi­na­jąc so­bie, ja­kie po­cząt­ko­wo miał wąt­pli­wo­ści wo­bec nie­go, Ban od­czu­wał wstyd. Ash­lynn nie mo­gła tra­fić le­piej. Wśród zna­nych mu mał­żeństw by­li oni wy­jąt­kiem po­twier­dza­ją­cym re­gu­łę. Ni­g­dy nie za­nie­dby­wa­li się, do­cho­wy­wa­li wier­no­ści i mo­gli za­wsze na sie­bie li­czyć.


  – Ta wi­zy­ta nie zo­bo­wią­zu­je cię do ni­cze­go – cią­gnął Ia­in. – Mo­że nie spodo­bać ci się owa ko­bie­ta.


  Ban nie od­po­wie­dział.


  – W ra­zie cze­go tyl­ko do­star­czysz ko­nie. Z dru­giej stro­ny, mo­że się zda­rzyć…


  – …że się za­ko­cham.


  – Wszyst­ko mo­że się przy­da­rzyć.


  Ban skrzy­wił się. We­dług nie­go mi­łość to chi­me­ra, ro­je­nie, groź­ne dla doj­rza­łe­go męż­czy­zny. Mał­żeń­stwa po­win­no się za­wie­rać w wy­ni­ku zim­nej kal­ku­la­cji. A je­śli póź­niej w je­go mał­żeń­stwie po­ja­wi się uczu­cie, tym le­piej.


  – Ona jest uwa­ża­na za pięk­ność – uśmiech­nął się Ia­in.


  – Idź do dia­bła – od­parł żar­to­bli­wie.


  – Więc po­je­dziesz?


  – Po­ja­dę. I ro­zej­rzę się, ale wiedz, że nie tak ła­two mnie za­do­wo­lić.


  Ktoś trą­cił go w ra­mię i wy­trą­cił z za­my­śle­nia. Jock czę­sto­wał go wo­dą z bu­kła­ka.


  – Li­czy­my na do­bre przy­ję­cie – ode­zwał się Ewan. – Ar­chi­bald Gra­ham sły­nie z go­ścin­no­ści.


  Ban i Jock spoj­rze­li po so­bie. Głów­nym przed­mio­tem tro­ski Ewa­na był je­go żo­łą­dek. Jadł za dwóch, ale mi­mo to był chu­dy i ży­la­sty. Nie miał ani un­cji tłusz­czu i od­zna­czał się nie­po­spo­li­tą si­łą. Miał osiem­na­ście lat, z któ­rych trzy spę­dził z Ba­nem, uczest­ni­cząc we wszyst­kich je­go wy­pra­wach.


  – Po­dob­no sta­ry Ar­chi­bald jest po­waż­nie cho­ry – po­wie­dział Jock.


  – Też o tym sły­sza­łem. Ma szczę­ście, że je­go syn do­rósł do wie­ku, w któ­rym mo­że prze­jąć cię­żar rzą­dze­nia. Ma też owdo­wia­łą cór­kę, po­dob­no bar­dzo pięk­ną.


  – Nie za­brak­nie kan­dy­da­tów do jej rę­ki. Gra­ham jest bo­ga­ty.


  – My­śli­cie, że spoj­rza­ła­by w mo­ją stro­nę? – Ka­mien­ną twarz Joc­ka roz­ja­śnił uśmiech, od­sła­nia­ją­cy brak przed­nie­go zę­ba.


  – Nie – od­rzekł Ewan. – Ona mo­że prze­bie­rać w męż­czy­znach jak w ulę­gał­kach. Dla­cze­go mia­ła­by za­wra­cać so­bie gło­wę ta­kim brzy­da­lem jak ty? Mo­że spoj­rzy przy­chyl­niej na Da­vy’ego? On jest przy­stoj­ny.


  – Zga­dza się, tyl­ko że Da­vy jest po sło­wie z cór­ką La­chla­na. Zresz­tą on też po­cho­dzi z gmi­nu.


  – Po­zo­sta­je­cie tyl­ko wy, mi­lor­dzie – stwier­dził Ewan.


  Ban, nie­za­do­wo­lo­ny, że roz­mo­wa ze­szła na te­mat, wo­kół któ­re­go krą­ży­ły je­go my­śli, uśmiech­nął się enig­ma­tycz­nie.


  – Nie mam nic prze­ciw­ko mał­żeń­stwu, ale sły­sza­łem, że bo­ga­te dzie­dzicz­ki za­zwy­czaj by­wa­ją szpet­ne.


  – Ni­g­dy żad­nej nie spo­tka­łem, mu­szę uwie­rzyć wam na sło­wo – od­rzekł Jock.


  Ban sku­biąc bez­wied­nie kę­pę tra­wy, po­my­ślał, że bo­ga­ta czy bied­na, ma­ło praw­do­po­dob­ne, by ja­ka­kol­wiek szla­chec­ka cór­ka uzna­ła za do­brą par­tię wy­zu­te­go z zie­mi an­giel­skie­go ta­na. Je­go los po­pra­wił się znacz­nie w ostat­nich la­tach, miał dość zło­ta, lecz utra­cił swo­je dzie­dzic­two na rzecz nor­mandz­kie­go wiel­mo­ży. Lu­dzie kró­la Wil­hel­ma spu­sto­szy­li roz­le­głe po­ła­cie pół­noc­nej An­glii, po­zo­sta­wia­jąc za so­bą wy­lud­nio­ne zglisz­cza, gdzie w ru­inach wio­sek bie­la­ły ko­ści po­mor­do­wa­nych miesz­kań­ców, al­bo­wiem nie star­czy­ło ży­wych, by po­grze­bać zmar­łych. A wszyst­ko to za spra­wą śmier­ci jed­ne­go, na do­da­tek, sza­lo­ne­go czło­wie­ka, Ro­ber­ta Co­my­na. Je­go bru­tal­ne rzą­dy w Nor­tum­brii do­pro­wa­dzi­ły do po­wsta­nia, w któ­rym zgi­nął, a po­nie­waż na­le­żał do fa­wo­ry­tów Wil­hel­ma, król wziął za je­go śmierć sro­gi od­wet na lud­no­ści pro­win­cji. Wte­dy zgi­nął je­go oj­ciec i brat wraz z żo­ną i mło­dziut­kim sy­nem.


  – Moż­li­we, że Gra­ham od­da ją któ­re­muś z nor­mandz­kich pa­nów – po­wie­dział Ewan.


  Uwa­ga ta po­now­nie wy­rwa­ła Ba­na z roz­my­ślań.


  – Trak­tat z Aber­ne­thy czy­ni kró­la Mal­col­ma wa­sa­lem kró­la Wil­hel­ma – mó­wiąc to, Jock splu­nął na zie­mię. – Czy jest lep­szy spo­sób umac­nia­nia po­tę­gi ro­du niż od­da­nie Szkot­ki Nor­ma­no­wi?


  W mil­cze­niu tra­wi­li tę smut­ną praw­dę. Uda­ne wy­pra­wy kró­la Mal­col­ma do pół­noc­nej An­glii w ty­siąc sie­dem­dzie­sią­tym ro­ku spo­tka­ły się z bez­względ­ną od­po­wie­dzią Wil­hel­ma, któ­ry zgro­ma­dził wiel­kie si­ły i po­pro­wa­dził je prze­ciw­ko Szko­tom. Szko­ci, choć wa­lecz­ni i peł­ni po­świę­ce­nia, zo­sta­li roz­gro­mie­ni przez Nor­ma­nów. Po tej klę­sce Mal­colm mu­siał zło­żyć hołd len­ny Wil­hel­mo­wi, a dwa la­ta póź­niej pod­pi­sać trak­tat w Aber­ne­thy.


  – Dziew­czy­na za­słu­gu­je na lep­szy los – wtrą­cił się zgor­szo­ny Ewan.


  – Oczy­wi­ście, że tak. Nor­ma­no­wie są zwy­kły­mi, zdra­dziec­ki­mi bę­kar­ta­mi.


  – A na ich cze­le stoi naj­więk­szy bę­kart.


  Wy­bu­chli śmie­chem, al­bo­wiem nie­pra­we po­cho­dze­nie kró­la Wil­hel­ma nie sta­no­wi­ło dla ni­ko­go ta­jem­ni­cy. Nie by­ło rów­nież ta­jem­ni­cą, że król cier­piał z te­go po­wo­du.


  – Do­brze, że te­go nie sły­szy, bo ka­zał­by ci ob­ciąć ję­zyk.


  – Na szczę­ście go tu nie ma.


  – W Nor­tum­brii po­zo­sta­wił za so­bą zglisz­cza.


  Za­mil­kli, bo coś nie­coś wie­dzie­li o prze­szło­ści swo­je­go pa­na i ża­den nie chciał cią­gnąć te­ma­tu, któ­ry dla nie­go na pew­no był bo­le­sny. Ma­jąc te­go świa­do­mość, sam Ban po­sta­rał się skie­ro­wać roz­mo­wę na in­ne to­ry.


  – Po­wiedz, Ewa­nie, wpa­dła ci w oko ja­kaś dziew­czy­na?


  – Jesz­cze nie.


  – A któ­ra o zdro­wych zmy­słach by go ze­chcia­ła? – za­uwa­żył żar­to­bli­wie Jock.


  – Cie­bie ja­kaś ze­chcia­ła.


  -Tak, chy­ba za mo­je grze­chy.


  Żo­na Joc­ka, Mag­gie, by­ła zna­na z cię­te­go ję­zy­ka. Te­mat mał­żeń­stwa też nie od­po­wia­dał Ba­no­wi, więc wy­mó­wił się chę­cią roz­pro­sto­wa­nia nóg i po­szedł się przejść wzdłuż stru­mie­nia.


  Przez pierw­szych kil­ka lat pod przy­by­ciu do Glen­gar­ro­nu je­dy­nym je­go ma­jąt­kiem by­ły ubra­nie i miecz. Nie mógł my­śleć o ożen­ku. Po­wo­li pra­co­wał na do­brą re­pu­ta­cję i do­szedł do ma­jąt­ku. Jed­nak sa­mo na­zwi­sko, na­wet po­par­te zło­tem, by­ło nie­wie­le war­te. O war­to­ści męż­czy­zny de­cy­do­wa­ła zie­mia. Bez niej był tyl­ko o szcze­bel wy­żej od zwy­kłe­go na­jem­ni­ka. Ko­bie­ty ze szla­chet­nych ro­dów mo­gły wda­wać się z ta­ki­mi męż­czy­zna­mi w krót­ko­trwa­łe ro­man­se, ale mał­żeń­stwo po­zo­sta­wa­ło po­ni­żej ich god­no­ści. Do­świad­czył te­go bo­le­śnie na wła­snej skó­rze.


  Tym­cza­sem szedł wzdłuż wi­ją­ce­go się po­mię­dzy drze­wa­mi stru­mie­nia, obo­jęt­ny na pięk­no oko­li­cy. Przy­sta­nął w pół­cie­niu pod gór­skim je­sio­nem i spoj­rzał przed sie­bie. Wzgó­rza, drze­wa i wi­ją­cy się mię­dzy ni­mi stru­myk wy­glą­da­ły za­chwy­ca­ją­co. Wo­kół roz­no­sił się uspo­ka­ja­ją­cy szum nie­wiel­kie­go, oko­licz­ne­go wo­do­spa­du, a wo­da lśni­ła w pro­mie­niach słoń­ca. Spra­wia­ła orzeź­wia­ją­ce wra­że­nie i za­chę­ca­ła do ką­pie­li. Ban usiadł i ścią­gnął bu­ty. Wte­dy je­go uwa­gę zwró­cił ruch na po­wierzch­ni wo­dy. Ktoś pły­wał w po­bli­żu prze­ciw­le­głe­go brze­gu.


  In­stynk­tow­nie skrył się za wiel­kim gła­zem i ob­ser­wo­wał. Za­uwa­żył ko­nia i ubra­nie po­zo­sta­wio­ne na brze­gu. Na je­go twa­rzy po­ja­wił się uśmiech. Ta­jem­ni­cza po­stać w wo­dzie oka­za­ła się ko­bie­tą. Do­strze­gał jej szczu­płą ta­lię i dłu­gie, kształt­ne no­gi. Brą­zo­we wło­sy cią­gnę­ły się za nią jak wo­do­ro­sty.


  Kim by­ła i skąd się tu wzię­ła? Nie po­cho­dzi­ła z gmi­nu, wy­star­czy­ło spoj­rzeć na jej ko­nia. Dla­cze­go za­tem by­ła sa­ma i na­go pły­wa­ła w le­śnym stru­mie­niu? Tyl­ko jed­ne­go ro­dza­ju ko­bie­ta nie wa­ha­ła­by się ob­na­żyć swo­ich wdzię­ków w ta­ki spo­sób. Ban uśmiech­nął się do sie­bie. Co za zna­ko­mi­ta oka­zja, po­my­ślał, ża­den męż­czy­zna z krwi i ko­ści nie mógł jej za­prze­pa­ścić. Je­śli oka­że się mu chęt­na, spę­dzą mi­łe pół go­dzi­ny nad brze­giem stru­mie­nia, za co zo­sta­nie szczo­drze wy­na­gro­dzo­na.


  Ro­ze­brał się, wszedł do wo­dy i za­nur­ko­wał. Wszel­kie od­gło­sy za­głu­szał wo­do­spad. Za­nu­rzył się po­now­nie i pod wo­dą prze­pły­nął na dru­gi brzeg. Za­nim do­pły­nął, dziew­czy­na zdą­ży­ła wyjść z wo­dy i wy­cie­ra­ła się lnia­ną chu­s­tą. By­ła młod­sza, niż mu się na pierw­szy rzut oka wy­da­wa­ło, mia­ła oko­ło osiem­na­stu lat, jej cia­ło do­pie­ro co na­bra­ło ko­bie­cych krą­gło­ści. Owi­nę­ła się chu­s­tą i usia­dła na ka­mie­niu, że­by osu­szyć w słoń­cu wło­sy. Ban uśmiech­nął się jesz­cze sze­rzej. Oka­zja na­praw­dę by­ła zbyt do­bra, by z niej nie sko­rzy­stać.
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